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Z ołców niemieckich o traktacie trem. 


Zdrowy „Geschäft“. 


Berlin. O pokoju z Ukrainą pisze „ILokaul- 
anzeiger": Polityczne zasady traktatu z U- 
krainą przystosowane są w zupełności do 


potrzeb państw, które w przyszłości chcą żyć 
jako dobrzy sąsiedzi i pozostawać ze sobą w 


najściślejszych stosunkach. Uprzejmość 
silniejszego wobec słabszego, zwycięskiego 
czwórprzymierza wobee nawo powstającego 
państwa, okazana została w sposób jasny i 
wyraźny. Jest to zdrowy „(reschśft', który 
obu stronom musi przynieść korzyść, 


Radość Jerzego Bernharda, 


Berlin. Znany publicysta niemiecki Georg 
Bernhard poświęcą traktatowi z Ukrai- 
ną w „Wossische Zte. obszerny artykuł, w 
którym pisze, iż rozdźwięk między U k rai- 
ną a resztą Rosyi należy uważać jedyni 
za rozdźwięk natury wewnętrzno-po- 
litycznej. Wskazuje na to choćby fakt, 
iż konstytucya ukraińska określa 


pnia kolebką Wielkiej Rosyi. 


Przechodząc do.związku przyczy- 
nowego między zawarciem traktatu z U- 


krainą a sprawą polską powiada 


E Bernhard, iż „obecnie można na szczę: 
ście uważać austropolską koncepcyę, 

f jeszcze niedawno tak pewną, za pogrze- 
a bang. W ten sposób otrzymują Niemcy 


możność uregulowania  kwestyi 
granieznych wyłącznie z punktu 


czyszczenie niemiecko-rosyjskiej atmosfery 
na wszelką przyszłość. 


« Protest Lwowa. 


Z Głosów prasy. 


Lwów. (Telefonem). Dzienniki dzisiejsze za- 
mieszczają gwałtowne artykuły wstępne w spra- 
wie traktatu z Ukrainą. „Kuryer Lwowski“ w 
artykule, mającym białe plamy, piętnuje odda- 
nie ziem polskich, jako grabież ipogwał- 
cenie praw narodu, sprzeciwiające się 
prawu postanawiania o sobie, oraz zakłada prze- 
ciw temu ostry protest. „Gazeta poranna' wy- 
szła w żałobnych obwódkach i zamieszcza rów- 
nież gwałtowny artykuł przeciw zamachowi na 
ziemie polskie, 


Zebranię w ratuszu. 


Lwów. (Telefonem). W ratuszu odbyło się 
zebranie Tow. demokratycznego pod przewo- 
dnietwem Dra Rutowskiego. Uchwałono rezolu- 
 c€yę, zaznaczającą, że z bólem przyjęto wiado- 
mość, iż bez udziału, wiedzy i ugody rozporzą- 
dzono się ziemiami polskiemi. Rezolucya wy- 
raka przekonanie, że rząd polski stanie w obro- 


"R. ERONISLAW SWIBA. 


W willi Cycerona. 


Było to we wrześniu roku 46. W Puteoli 
koło Neapolu panował ruch wielki. Żołnie- 
rge dyktatora Cezara rozłożyli się obozem 

' wszerz i wzdłuż, jak daleko okiem można 
było sięgnąć, po wszystkich miastach i mia- 
Bteczkach południowej Italii, czekając. na 
dalsze rozkazy jedynego władcy i przyszłego 
pana wielkiej Romy. 

Dzień był gorący. Słońeć sypało na sktwa- 
rem prazoną ziemię strumienie promieni, ca- 
ła przyroda bwa się drzemać w spieko- 
cie, sprowadzając na ludzi ociężałość i po- 
wolność. Lecz w sercach tych ludzi ważyły 
się rozne uczucia. Jakie będą nowe rządy 
dyktatora, jaka będzie wola pogromcy wiel- 
„kiego Pompejusza, kiedy wróci do Rzymu, 
„jak urządzi państwo i dokąd poprowadzi 
/ Skołataną nawę rzeczypospolitej — oto py- 
* tanią, które sobie wszyscy zadawali i nad 

którymi głowę sobie łamali. 

Tymczasem on, władca jedyny, wracał z 
Egiptu z wojskiem, okrytem chwałą zwy- 
"cięstwa. Nim jednak dotarł do stolicy, pra- 
gnął ujrzeć sławnego moweę-filozofa Cyce- 
rona. Wiedział dobrze o tem Cezar. że Cy- 
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samo- 
dzielną Ukrainę jako część rosyjskiej repu- 
bliki związkowej, nie mówiąc już © gospo- 
darczem ciążeniu Ukrainy do Rosyi, jak ró- 
wnież o momentach historycznych, stwier- 
i dzających, iż Ukraina była do pewnego sto- 


narodów 
widzenia 

konieczności militarnych, tak, 
iż wszystkie obszary, leżące poza granicami 
konieczności militarnych mogą być pozosta- 
wione swemu własnemu losowi, względnie. 
samookreśleniu. (Oznaczałoby to również 0- 
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nie pokrzywdzonej ojczyzny, oraz zwraca wię 
| do całego społeczeństwa, aby akcyę tego rządu 
| poparło zgodnie. Wreszcie reiolucya wzywa 
przedstawiciełstwo polskie w pariumencie i w 
delegacyach, aby użyło wszelkich środków 
inie dopuściło do ratyfikowania 
traktatu z Ukrainą, 


W Warszawie. 


Według wiadomości z Warszawy pogło- 
ska o odłączeniu gubernii chełmskiej wywo- 
łała tam wstrząsające wrażenie. Liczą się 
z jak najbardziej stanoweśem wystąpieniem 
Rady tegencyjnej i rządu. 


HR, CZERNIN W WIEDNIU, 


Wiedeń, Wrócił tu hr. Czernin. Plano- 
wane jest zwołanie delegacyi. Przed komi- 
syą spraw zewnętrznych, zda hr, Czernin 
sprawozdanie o sytuacyi, 
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Cesarz Wilhelm o pokoju „niemieckim“, 


Wiedeń. W wygłoszonej w Homburgu mo- 
wie pokojowej (którą podaliśmy wczoraj czę- 
ściowo wedle B. kor.), wyraził się cesarz Wil- 
helm między innemi: „Nasz Pan Bóg ma sta- 
nowczo jeszcze jakieś plany wobec naszego 
niemieckiego narodu i dlatego wziął go je- 
szcze na naukę, — i każdy poważnie i jasno 
niyślący między nami przyznać musi, że to 
było koniecznością, Chodziliśmy bowiem 
często fałszywemi drogami. Przez tą ciężką 
szkołę wskazuje nam Pan, gdzie mamy dą- 
żyć”. Po ustępie o potrzebie pokoju dla sil- 
nej przyszłości państwa niemieckiego, za- 
kończył cesarz: „do tego celu muszą moce 
niebieskie nam pomódz, a każdy z nas, od 
dziecka do starca, musi żyć jedną myślą: 
Zwycięstwo i niemiecki pokój! Ojczy- 
zna niómiecka niech żyje! Hurra! 

Do mowy. homburskiej dodaje estor 
Mougenzeitung' następującą glosse: Można 
być przekonanym, że wszyscy Niemcy, 
prócz hakatystów, uznają, iż lepiej byłoby, 
gdyby mowa ta nie została wypowiedziana. 


Pomoc Ameryki. 


Wiedeń. Na manifestacyi urządzonej na 
cześć  francusko-angielskiego przymierza, 
wygłosił Tardieu przemówienie, w którem 
podniósł ogrom wysiłków Stanów Zjedno- 
czonych. Ameryka, która w kwietniu 1917 
roku miała 9524 oficerów i 200.000 żołnie- 
rzy, rozporządza obecnie 100.000 oficerami i 
1.050.000 żotnierzy. 


Flota holenderska dla ententy. 


Frankfurt. „Frankfurter Ztg.“ donosi: 
W sprawie oddania entencie holenderskiej 
floty handlowej dla uskuteczniania przez A- 
merykę przewozu do Europy ogłasza holen- 
derskie ministeryun spraw zagraniczńych, 
iż, na konferencyi, jaka w tej sprawie odby- 
ła się między delegacyą holenderską a de- 
legacyą ententy, ogłosiła ententa i Amery- 
ka warunki, pod jakimi zgodzić się może 
na dopuszczenie do Ilolandyi dowozu z ze- 
wnątrz. Mianowicie towary dopuszczone bę- 


ceron nie był mu przyjacielem, że trzymał 
stronę Pompejusza, ale teraz chciał go dla 
siebie pozyskać, bo Cyceron, który miał 
większy język niż duszę, mógł się mu przy- 
dać w Rzymie, gdzie tęskniono za pięknem 
i ozdobnem słowem sławnego mowcy. W tej 
więc myśli zawrócił do Puteolanum, willi 
Cycerona. 

Była to willa uroczą. Położona nad mo- 
rzem, w pobliżu Neapolu, była prawdziwym 
rajem na ziemi. Łagodny wietrzyk od stro- 
ny Oceanu muskał powietrze powiewem, ta- 
godząc żar i spiekotę. Może spokojne ko- 
łysało fale, a w oddali widać było wyniosły 
szczyt Wezywiusza, który groźnie spoglądał 
jakby czekał, aby siać zniszczenie. Przed 
willą rozłożył się piękny ogród, pełen win- 
nych latorośli i wijących się róż. 

Młody niewolnik Dio wraz z miłą, wcale 
sympatyezną, a nawet piękną Modestą krzą- 
tali się w ogrodzie, czerpiąc wodę ze studni 
lub zrywając winogrona i róże. 

— Niema dotąd poczty ze Rzymu — ode- 
zwała się pierwsza Modesta, rzueiwszy 
wzrok na biały gościniec. — Nasz pan już 
od kilku dni oczekuje listów ze stolicy, ale 
napróżno! 

— Trudno — odrzekł Dio — takie teraz 
nastały ciężkie czasy. Dokoła obozuje woj- 


sko, żołnierze, legioniści Cezara. Trudno się: 
"żeby kazał studnię naprawić. bo z braku 


człowiekowi przecisnąć. 


Za Granicą, w Niemczech i zie- | 
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dą tylko w ilości. jaką Holandya wyłącznie 
dła siebie potrzebuje. Pewna część okrętów 
ma przeznaczyć Holandva na transporty do 
Belgii Reszta tonaży ma być oddaną 
do dyspozycyiententy i Ameryki. 
Warunki tee są obecnie przedmiotem badań 
rządn holenderskiego. 

Z eniuncyacyi holenderskiego ministra 
spraw zagranicznych wynika, iż Holandya, 
będąc w położeniu przymusowem, na warun- 
ki ententy zgodzi się. Ententa otrzymałaby 
więc w ten sposób walne pomnożenie swej 
tonaży. 


Armia gen. Muśnickiego. 
ZAOPATRZENIE W AMUNICYĘ. 


Sztokkołm. Zdobycie Rohaczewa od- 
dało w ręce polskie składy amunicyi 
rosyjskiej, założone przez Rosyan w r. 
1914, skąd zaopatrywała się cała armia fron- 
towa. Z Rohaczewa szły spławiane Dnie- 
prem transporty do Kijowa i na front. Zdo- 
bycie tych składów pozwoliło wojskom pol- 
skim na przeprowadzenie swoich operacyi. 


KOMISARZE WOJSKA POLSKIEGO. 


Sztokhołm. Naczelny polski komitet. wo- 
jenny w Kijowie ogłosił następujący rozkaz: 

Dla przestrzegania w Polskiej Sile Zbroj- 
nej kierunku zgodnego ze wskazaniami Ko- 
mitetu naczelnego w zakresie życia polity- 
cznego i społeczno-węwnętrznego w jednost- 
kach wojskowych tworzy się instytut komi- 
sarzy. 

Zgodnie ze swem zadaniem komisarz wi- 
nien a) dbać o utrzymanie ducha Polskiej 
Siły Zbrojnej na należytej wysokości, b) 
bwaezyć, by kadry oticerskie i żołnierskie od- 
powiadały w tym kierunku swemu powoła- 
niu, ©) przestrzegać, ażeby w Polskiej Sile 
Zbrojnej nie była szerzoną żadna agitacya 
partyjno-polityczna, d) dbać o polepszenie 
materyalnego bytu żołnierza polskiego, 
e) wyjaśniać wszelkie potrzeby i nieporo- 
zumienia w powyższym zakresie, oraz dążyć 
do zaspokojenia pierwszych i do usunięcia 
drugich, f) dla wywiązania się z włożonego 
na się zadania komisarz proponuje władzy 
wojskowej zastosowanie odnośnych zarzą- 
dzeń i ze swej strony dąży do podniesienia 
powagi i jej znaczenia. 

Projekty rozkazów i wszełkich korespon- 
deneyi, normujących polityczną i społeczno- 
wewnętrzną stronę życia Polskiej Siły Zbroj- 
nej lub mających z niemi styczność muszą 
być kontrasygnowane przez komisarza. 

Instytut komisaryatu organizuje się w 
sposób następujący: przy Komitecie naczel- 
nym tworzy się wydział komisaryatu na- 
czelnego, kierownik działu rzeczonego jest 
komisarzem naczelnym Polskiej Siły Zbroj- 
nej. Przy kospusach akredytowani są ko- 
misarze korpusowi, przy dywizyach dywi- 
zyjni, oprócz tego mogą być w miarę po- 
trzeby mianówani komisarze i przy innych 
jednostkach wojskowych. 

Wszyscy komisarze mianowani są i zwal- 
niani przez Komitet naczelny. 


Lecz zaledwie te słowa wyrzekł, ukazał 
się w dali niewolnik Cito. który w jednej 
chwili przybiegł da ogrodu, niosąc na ple- 
cach cały wór różnych listów. Była to ko- 
respondencya zwykła do sławnego mowcy 
Cycerona. 

— Witaj Cito — rzekła Modesta. — Co 
słychać nowego w Rzymie? 

— Co słychać? — rzekł Oito — wiele, 
wiele nowego. Mówią, że Rzym będzie sto- 
licą królestwa, a królem będzie Cezar. Bo- 
skim Gezarem już go nazywają, a w Egipcie 
był już prawdziwym królem. Kiedy przecho- 
dziłem przez obóz, słyszałem wieści, że Ce- 
zar wnet tu nadciągnie, lecz tylko dziewięć 
dni zabawi w tych regionach, poczem ze- 
brawszy legiony przeprawi się do Afryki, 
aby zniszczyć ostatki republikanów. Cezar! 
wielki Cezar! Jeszcze dzisiaj go ujrzycie! 

To rzekłszy, biegł do wnętrza willi, aby 
oddać listy Cyceronowi, połykając chciwie 
winogrona, które porwał Dionówi z kosza. 

— Wiesz Dionie — rzekła Modesta — cie- 
szę się, że ujrzę Cezara. Lecz, jak go przyj- 
mie nasz pan? , 

‘— Kiedy dzisiaj byłem w jego pokoju, 
niosąc mu kosz świeżo zerwanych winogron, 
spojrzałem w smutną jego twarz. Widocznie 
jakaś troska osiadła mu na czole. Prosiłem, 
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Atak powietrzny na Paryż. 


„Petit Parisien“ przynosi następu- 
jacy opis ostatniego niemieckiego ataku po- 
wietrznego na Paryż: 

We środę, o g. 10% w nocy otrzymała pa- 
ryska komenda wojskowa doniesienie, iż 
według relacyi obserwatorów, na froncie 
przygotowuje się coś niezwykłego. Natych- 
miast zawiadomiono o pierwszym sygnale 
alarmowym prefekturę policyi, która odwro- 
tnie odpowiedziała, i% wszystkie zarządze- 
nia na wypadek nieprzyjacielskiego ataku 


e» | powietrznego, są już uskutecznione. 


O g. 11 m. 25 wydano rozkaz ostrzeżenia 
Paryża. Natychmiast pojawiły się na ulicach 
stolicy wozy straży pożarnej. Rozległy się 
po ożywionych jeszcze ulicach potężne 
dźwięki trąb, przeciągłe, jękliwe piski syren. 
„Alerm! Niemcy nadlatują* — okrzyk ten 
rozbrzmiał w centrum miasta, w teatrach, 
na hulwarach, budząc niewiarę, iżby isto- 
tnie mogło się Niemcom powieść przełama- 
nie oporu, jaki im zgotują nasi dzielni lo- 
toy. 

Noc była prześliczna i spokojna, a księżyc 
rozlewał srebrne światło na pogrążone we 
śnie miasto. W szalonym locie krążyły po 
niebie samoloty, oświetlane smugami czer- 
wonych i białych smug świetlnych, zamie- 
niając ze sobą umówione znaki. Nagle dole- 
ciały do uszu głuche detonacye. Był to od- 
głos wystrzałów dział ochronnych oszańco- 
wanego obozu, jakim jest Paryż, które nie- 
proszonego gościa przywitały ogniem. De- 
tonacye te powtarzały się coraz szybciej, 
już to zblizka z całą wyrazistością, już to 
z daleka. głuche, jakby grzmoty jakiejś od- 
logic) burzy. 

W tem wykwitły oślepiająco białe światła. 
rakiety świetlne, które wystrzeliwszy, w gó- 
rę. poczęły opadać tysiącami 
gwiazd. Na niebie rozgrywało się widowi- 
sko, jakiego rzadko tylko można być wi- 
dzem. Wielu Paryżan porzuciło łóżka i wy- 
bieglo do bram domów, by lepiej przyjrzeć 
się słynnym lotnikom niemieckim. Opano- 
wala wszystkich ciekawość, Można było 
stwierdzić, iż Paryżanie dalecy byli od sto- 
sowania się do zarządzeń władz i ukrywania 
sie; hądźto stali w grupach. bądź to spieszy- 
li w miejsea gdzie padły bomby, byle tyl- 
ko ujrzeć latawce. które unosiły się dość 
nizko. 

Rozpoczęła się ` gra dział ochronnych, 
wszystkich, jakiemi tylko centrum. Paryża 
rozporządzało. Do północy oddano na lataw- 
ce niemieckie najmniej trzysta strzałów; te 
jednak niepohamowanie uskuteczniały swą 
pracę. Już w kilka minut po sygnałach stra- 
ży pożarnej zawisły nad Paryżem. W jaki 
sposób mogło się to stać?" Nikt tego wyja- 
śnić nie może. Nadlatywanie ich można by- 
ło dokładnie stwierdzić, albowiem detona- 
cye były coraz częstsze i coraz gwałtowniej- 
sze. Tragiczny, szanpiący nerwy dramat 
trwał zwyż godzine. Minęła już godzina 
pierwsza, gdy ponownie pojawiła się straż 
pożarna „zwiastując tym razem, i4 zmora ac- 
roplanowa uwolniła już Paryż ze swych 
objęć. 

W kilku dzielnicach Paryża wybuchł po- 
żar. wywołany zapaleniem sie gazu, wydo- 
bywającego się z pogruchotanych wybucha- 
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mi bomb rur gazowych. Na placu „Zgody“ 
opadł uszkodzony w walce powietrznej ae- 
SPR francuski, uszkadzając przy swem o- 
padaniu pomnik wzniesiony w pośrodku te- 
go placu. Bomby, jakie w liczbie kilkudzie- 
sięciu padły na Paryż, wyrządziły poważne 
szkody. Uezywiście nie brak rannych i ga- 
bitych. Siła wybuchu była znaczna, gdyż w 
promieniu 200 m. od punktów uderzenia 
bomb, wypadały wraz z ramami wszystkie 
okna i bramą odrzucając ludzi w głąb mie- 
szkań i domów. W kilka chwil po odlocie 
latawców niemieckich, pojawili się na uli- 
caeh miasta członkowie rządu z prezyden- 
tem renubliki Poincarem na czele, by stwier- 
dzić naocznie wielkość szkód i ofiar. 


Odezwa 


Komitetu żywego pomnika Kościuszki na 
Śląsku. 

„Oby mój kraj rodzinny mógł kiedyś do- 
czekać się jak najwięcej szkół podo- 
bnych!* — miał zawołać Tadeusz Kościu- 
szko, zwiedzając wychowawczy zakład Pe- 
stalozzi'ego w Yverden w Szwajcaryi, a 
w przeddzień Śmierci skreślił akt fundacyj- 
ny wzorowej szkoły dla włościan swej wio- 
ski w KSiechnowicach. Ten sam Kościuszko 
w liście do cara Aleksandra r. 1814 wśród 
innych żądań kardynalnych domagał się, 
aby zaprowadzono w Polsce bezpłatne dla 
ludu nauczanie. 

Obrońca wolności i niepodległości na obu 
półkulach ziemi rozumiał dobrze, że tylko 
oświata gruntuje prawdziwą wolność, a 
ciemnota sprowadza niewolę. Święte hasła 


Kościuszki: „wolność, całość i niepodle- 
głośćć mogą swój odzew znaleźć jedynie 


wśród narodowo uświałlłomionego ludu. 

Lud polski na Śląsku mimo wiekowego 
ucisku hasła te przejął za swoje i przeka- 
zać je pragnie w spuściznie swym dzieciom: 

My Polacy na Śląsku w przełomowej 
chwili dziejowej wyciągamy spracowane 
dionie ku Polsce i wrócić chcemy do Ma- 
e.erzy po wiekach ciężkiej rozłąki i tęskno- 
ty W tej chwili Kościuszko, walczący za 
oałość granic Rzeczypospolitej, jest dla nas 
największym bohaterem i drogowskałem. 
l cokolwiek się z nami stanie, nie wyrze- 
kniemy się prawa współżycia narodowego 
z całą Polską Piastowską. Z odwiecznych 
dzierzżaw Polski Chrobrego i Łokietka do- 
browolnie nie ustąpimy, abv szukać zdoby- 
czy uowych na wschodzie! 

Na znak tego Ślubu w setną rocznicę 
śmierci bohatera „całości granic“ — pra- 
gniemv wystawić na najdalszej granicy 
Sląska w Polskiej Ostrawie żywy pomnik 
zo serce przyszłych pokoleń. Cheemy wy- 
budować szkołę wydziałową jego imiania, 
któraby młodym pokoleniom tej części Ślą- 
ska wszczepiała, jak życiem i czynami Ko- 
ściuszkę czeić należy. Pragniemy, by to, eo 
jest dziś połskiego. dla Polski się zosta- 
ło. -— Bez szkół zaś wyższych. a przede- 
wszystkiem zawodowych, jako najprzystęp- 
niejszych i najpraktyczniejszych dla ludu, 
obrona ta jest niemożliwą. 

Na gmach polskiej szkoły wydz. im. Ta- 
densza Kościuszki w Pol. Ostrawie zebrał 
już Komitet na miejsen wśród polskiego 


wody poschną nam kwiaty. Mruknął coś i| — Co to jest? — zapytał Div. 
odszedł do swych ukochanych książek. — Nie znasz tej kobiety? — odrzekła 
— Ciążkie czasy — adrzekł Modesta —, Modesta — wszak to siawna czarodziejka 
pinowie nie mają pieniędzy, bo wojna! Saura, żydówka, która ma tylko trzy zęby, 
— Taki dobry pan — rzekł Dio — jakla przybywa z Neapolu, aby panią naszą od- 
on dba o nas. nikogo nie skrzywdzi. Alejwiedzić. Raz na rok zjawia się bhna w domu 
w tych czasach grubo się postarzał. Wido-jnaszym i Terencyn ją lubi. bo bez zaklęć 
cznie troski oblatują go. jak szerszenie, i|czarodziejskich obejść się nie może. 
spać mu nie dają. — Co ona ma w tym worku — zapytał 
— Ale Cezara dzisiaj ujrzymy — rzekła | Dio. 
z uniesieniem Modesta. Różne ciekawe rzeczy. Oczy sowie. 
-— Tak mówisz, jakbyś na niego czekała! | łydki ropuchy. flaszeczki ztrucizną, skrzydła 
Wam kobietom zawsze się podoba nowość, |jastrzębie. jaja żabie i blaszki ołowiu. 
dziś Pompejusz. jutro Cezar! Dzisiaj wysze- W tej chwili czarownica stanęła przed 
dłem o świcie w górę Pompei. Jak dalekgónini. a zsiadłszy z osła, odprowadziła go 
okiem sięgniesz. wszędzie pełno wojska. Nie- |do stajni. Sama udala się szybkim krokiem 
tylko w Neapoln i Stabiach, ale także na po-| do domu żony Cycerona, Terenevi. Lecz Te- 
lach pod Nolą pelno dymiących obozów. |reneya właśnie wyszła do ogrodu. Była to 
Żołnierze ci poluja na kury i kobiety. kobieta o wysmukłej postaci, twarzy sym- 
Uśmiechnęła się na te słowa Modesta, |patyeznei. której wielkie oczy i n95 duży 
gdy wtem nowe zjawisko zwróciło jej oczy|dodawśhły uroku i zdradzały wiele energii. 
w innym kierunku. Oto na tej samej drodze,| — Modesta —- zawolala donośnym. dwie- 
przez którą szedł Cito. ukazała się stąpa.| cznym głosom gdzie moje róże? 
chuda kobieta, podobna do cyganki. Twarz] Na je głowa usłużna Modesta podniosła 
i piersi czarne i spalone od żaru promieni |, ziemi kosz pełen róż i pobiegła do pani. 
słenecznych, włos rozczochrany. na głowie - Nie rozumiem. co się dzisiaj dzieje — 
czerwone pióra kogucie, które bujnie 0pa- | -akła Terencya, odbierając kosz — wszy- 
dały na plecy, kawał szkarłatnego sukna 0-|-scy mają dziwnie złe humory. Tvlko ty, 
koło bioder, wężem przepasany. Siedziała !'jęqynu. droga Modesto. jesteś wesoła! 
na ośle. którego kawałkiem kija popędzała.! = ` 
Na plecach wisiał duży worek. i 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Str. 2. 


prołetaryatu około trzech tysięcy koron. 
Niebawem zbierze drugie tyle i więcej. ale 
tego będzie za mało. bo koszta budynku 
przekroczą sto tysięcy koron. 

Dłatego to podpisany Komitet zwraca 
się do szerszych kół polskiego społeczeń- 
stwa nietylko na Sląsku, ale w całej Polsce 
z uprzejmą prośbą o datki na ten cel. w tem 
przeświadczeniu. że prośba jego nie minie 
bez echa. 

Znajdujemy się bowiem w groźnej sy- 
tuacyi: „być albo nie być”. — Anektować 
nas gwałtem zapowiadają tak Niemcy, jak 
i Czesi. — My zaś uporczywie trwamy i 
trwać będziemy przy swojej piastowskiej 
przysiędze: 

„Nie rzucim ziemi. skąd nasz ród, 

Nie damy pogrześć mowy — — -— 

Tak nam dopomóż Bóg!“ — — 

W Polskiej Ostrawie, 10 lutego 1918. 

Za komitet szkoły wydz. im. T. Kościu- 
szki: Wincenty Sierakowski. przewodniczą- 
cy Koła Macierzy szk. Józef Chobot. sekre- 
tarz Oddziału Polskiega Towarzystwa Peda- 
gogicznego, Teofil Wojtyła. kierownik szko- 
ły; Józef Wilczyński. przewodniczący Koła 
T. 5. L. i delegat polskich rękodzielników: 
Józef Jaskólski, delegat poiskich górników. 
Józef Uryga, kupiec. 

(Wszelkie datki pieniężne na fundusz ży- 
wego pomnika Kościuszki w Poł. Ostrawie 
uprasza się przesyłać na rachunek Komite- 
tu do Banku rolniczego we  Frysztacie. 
Śląsk). 

(Redakcya naszego pisma z całą gotowo- 
ścią pośredniczy w zbieraniu ofiar na ten 
cel). 


Hin pres domów. w Zakopanem. 


Z Zakopanego piszą nam: 

Dnia 9 bm. została w Zakopanem otwarta 
wystawa ciekawa i pouczająca. Obok dzieł 
sztuki plastycznej, utworów artystów zamie- 
sBzkałych w Zakopanem. znajdują się też na 
niej wytwory miejscowego przemyslu. przed- 
stawionsgo przez szkołe koronkatską, Sto- 
warzyszenie „Kilim“, szkołę zawodową 
przemysłu drzewnego i Podhalańskie war- 
sztaty pracy. Wystawa mieści się w ©bszer- 
nej sali tej ostatniej instytucyi i jej zorga- 
nizowana przy czynnym udziale bezpośre- 
dniej kierowniczki wymienionych warszta- 
tów. p. Kuczewskiej. z 

W czasach obecnych. śrósł oceanu niepo- 
wetowanych strat i potwornych spustoszeń, 
wojną spowodowanych, budzą otuche i na- 
dzieję te drobne wysepki siły twórczej 
człowieka, do jakich między innemi należą 
wymienione warsztaty. Założone w r. 1915 
z zapoczątkowania Stef. Żeromskiego dla 
dostarczania zarobku ludności uchodźczej. 
przetrwały dlugie lata wojny. ratując nieje- 
dną jej ofiarę od głodu i chłodu. Gdy fala 
uchodźcza odpłynęła od Zakopanego. war- 
sztaty Podhałańskie, powoli, mimo ciężkich 
warunków, pogłębiały swoją organizacyę w 
kierunku przekształcania się z instytucyi o 
eharakterze wyłącznie dobroczennym w pla- 
cówkę przemysłu kobiecego w Zakopanem. 
Trzy działy w postaci szwalni. pończoszarni 
i pralni. flające z początku duże niedobory. 
bo przyjmowały do pracy wszystkich jej 
potrzebujących bez względu na ich kwalifi- 
kacye. z biegiem miesięcy i lat zdobywały 
coraz silniejszą podstawę materyalną dla 
swego istnienia przez wyrównywanie niedo- 
borów r kształcenie fachowo wyrobionych 
pracownie. We wrześniu r. ub. przy warszta- 
tach został otwarty dotychczas trwający 
kurs krajowy szycia bielizny, który dał na- 
der pomyślne wyniki pod względem wy- 
kształcenia fachowego 19 pracownie. Whi- 
śnie okazy pracy tego kursu zostały umie- 
szezone na wystawie. Ostatnimi czasy sta- 
rostwo Nowotarskie wydatnie poparło tę in- 
stytucyę, wyjednując dla niej z Centrali od- 
budowy kraju subwencyę i cały szereg ma- 
szyn do szycia. Zarząd dóbr hr. Zamoyskie- 
go w ciągm 3 lat udziela bezplatnie lokalu 
dla warsztatów w domu Bazaru Polskiego. 

Na zakończenie należy nadmienić. że od 
paru/lat Podhalańskie warsztaty pracy prze- 
szły na własność towarzystwa udziałowego. 
Na czele rady nadzorczej stoi miejscowy 
proboszcz ks. dr. Frelek. 


Z miasta. 


ŻYCZENIA DLA PREZESA AKADEMII 
UMIEJĘTNOŚCI. Prezydyum m. Krakowa wy- 
słało imieniem miasta rektorowi Dr Kazimie- 
rzóowi Morawskiemu żyć enia z powodu wyboru 
na prezesa Akademii Umiejętności. 

PAŃSTWOWA AKCYA ZAPOMOGOWA W 
KRAKOWIE. Z magistratu komunikują. 
nam: Druga kancelarya, przyjmująca za- 
mówienia na rozwóz drzewa i węgla przez 
uczniów szkól wydziałowych w dzielnicy ER. 
górze, została otwartą z dniem 11 b. m. . 
celarya mieści się przy ul. Sokolskiej 1. 7 na Ip. 
Przyjmowanie zamówień odbywa się każdego 
dnia powszedniego od godziny 2—4, Do rozwo- 
zu przez uc niów przyjmuje się tykko zamó- 
wienia opiewające najwyżej na 5 cetnarów me- 
trycznych węgła lub drzewa. 

Równocześnie przypomina się, że skład miej- 
ski przy placu drzewnym za rogatką Warszaw- 
ską zaopatrzony jest w duże ilości drzewa i 
sprzedaje je po cenach najniższych w Krako- 
wie. albowiem 100 kg. drzewa w szczapach 
kosztuje 12 kor., drzewa pociętego 14 koron. 
Koszt 


„BŁOS NARODU“ z dnia 12. Lutego 1918 roku. 


i więcej. Należytość za kupione w składzie 
į miejskim drzewo uiścić można w miejskiem 
i hiurze aprowizacyjnem przy uliey Poselskiej. 
| Kancelarya zamówień w seminaryum nauczy- 
|cielskiem meskiem narożnik ul. Wolskiej i 
Straszewskiego, czynną jest.od tygodnia, a kil- 
kanaście partyj uczniów już rozwozi węgle 
i drzewo, oddając wielkie usługi mieszkańcom 
į miasta. 

OFICEROWIE MUŚNICKIEGO W KRAKO- 
WIE. W dniu wczorajszym przejechali przez 
Kraków znajdujący się w drodze do obozu jeń- 
ców wojennych do Niemiec, trzej oficerowie ar- 
Imii gen. Muśnickiego. którzy, ufając zastrzeżo- 
nej przez zawarty pomiędzy Niemcami a Rosyą 
traktat rozejmowy możności przekroczenia gra- 
nicy. zaopatrzyli sie w przepustki i udali się 
do Królestwa. w celu odwiedzenia swych kre- 
wnych, nie przewidując oczywiście aresztowa- 
nia ich i odesłania do obozu jeńców. Oficerom 
tym pozwolono w towarzystwie oficera pru- 
skiego zwiedzić Kraków. Oficerami tymi są: 
Artur „Jurkiewicz, lotnik, Zygmunt Twardow- 
ski z 3 pułku strzelców i Feliks Stanisłane z 2 
pułku strzelców, 

Wedle informacyi oficerów, taki sam los spo- 
tkał i wśród podobnych okoliczności jeszcze 
10 żolnierzy Polaków 7 armii Muśniekiego. Ofi- 
cerowie ci prosili o interwencyę polskich czyn- 
ników politycznych u rządu w celu uwolnienia 
ich z obozu jeńców, w którym ze względu na 
legalny całkiem wyjazd do krewnych nie, po- 
winni bvh się znaleźć. 

Z TOW. ŚW, WINCENTEGO A PAULO: 
Walne doroczne zebranie Towarzystwa pań 
św. Wincentego a Paulo odbędzie się, pod 
przewodnietwem Księcia Biskupa Sapiehy, we 
ezwartek 14 lutego o godzinie 3 po południu 
u SS, Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej 1. 8. 

ROKi PRZYSIĘGŁYCH rozpoczną się. jak 
donosiliśmy. dnia 1 marca. Na razie wyznaczo- 
no 29 rozpraw, z tego 20 o zbrodnię kradzieży; 
jedna rozprawa odbędzie się o zbrodnię zabój- 
stwa. trzy o dzieciobójstwo, jedna o rabunek, 
jedna o oszezerstwo. Dnia 12 marca zaś rozpo- 
cznie sie trzechdniowa rozprawa przeciw Je- 
rzemu Mazanowskiemu. oraz 2 innym obwi- 
nionym o sprzeniewierzenie, Na rozprawę we- 
zwano 11 świadków. Przewodniczyć bedzie 
r. Olszewski. 

ZMIANA REPERTUARU. Z powodu zasła- 
bnięcia p. Harasinowiezównej odegrane dziś be- 
dą w teatrze ludowym „Nasze Legiony“. za- 
miast zapowiedzianej operetki. 

NARESZCIE MAMY WODĘ. Ubiegłej nocy 
około godz. 1t pojawiła się woda w partero- 
wych mieszkaniach. Dziś mno można już ją 
czerpać na piętrach. Jest jednak brudna i nie 
nadająca się do picia, Niedziela i poniedziałek, 
w których to dniach wody wcale nie było, dały 
się ogółowi mieszkańców nader dotkliwie we 
znaki wobec małej ilości studzien, które w mie- 
ście pozostały. Oby nastepne pęknięcie rury wo- 
dociągowaj odwlokło się w najdalszy czas! 

WYKŁAD RED. DRA ANT. BEAUPREGO 
p. t. „Chateaubriand i Musset* odbędzie sie 
we środę 13 b. m. o godz. 7 wieczorem w Kol- 
legium wykładów naukowych (Rynek gł A-B 
1. 38)>= 

NOWA SKARGA NA SAMOCHODY CIĘŻA- 
ROWE. Jeden z naszych czytelników ipisze nam: 
Wstrząśnienia, spowodowane samochodami cię- 
żarowymi, są obecnie w domach wręcz nieby- 
wałe. Piszący te słowa mieszka w najwęższem 
miejscu w. Szlak, gdzie koryto młynówki Ru- 
dawy wystwzępiło gościniec, stale źle i niedbale 
utrzymywany. Tutaj jeżdżą więc samochody, naj- 
częściej szybko, tuż pod ścianami domów, któ- 
re nietylko drżą, ale już oseylują tak, że mie- 
wa się przykre uczucie. siedząć w mieszkaniu, 
zupelnie podobne do trzęsienia ziemi —— i to po 
kilkądzicsiat razy w dniu. Tędy właśnie prowa- 
dzi trakt samochodowy. Czy wolno jest teraz 
bez żadnej potrzeby i bezkarnie narażać dudzi 
na niebezpieczeństwo. a własność cudzą na 
szkodę? Publiczność domaga się stanowczo u- 
sunięcia jak najrychlej tego stanu, a najgoręcej 
pragną tego zapewne właściciele realności. 

ZE ZWIĄZKU GAL. MŁYNARZY. Dzisiaj o 
godz. 4 po południu odbędzie się w Izbie han- 
dlowej pełne posiedzenie Związku gał. młyna- 
rzy. 

ZWOLNIENIE BIELIZNY OD SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ. lzba handlowa i przemysłowa 
zawiadamia interesowanych. iż na okres do 1 
maja 1918 zwolnioną została do sprzedaży de- 
talicznej dalsza jedna trzecia zapasów bielizny 
nie podlegającej dotąd obowiązkowi odstawy. 


Z Polski i ze świala. 


MILIONOWY DAR NA CELE OŚWIATOWE 
POLSKIE. Polska ajencya prasowa donosi ze 
Sztokholmu, że nadeszła tam z Petersburga wia- 
domość, iż mec. Fr. Skąpski złożył na ręce Na- 
czełnego Polskiego Komitetu demokratycznego 
milion trzysta tysięcy rubli na eele kultural- 
ne I oświatowe w kraju. 

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI Z Ozęstochowy 
donoszą: W tych dniach obchodził tutaj uroczy- 
ście swójćwierćwiekowy jubileusz kapłański ks. 
kanonik Michal” Ciesielski, długoletni prefekt 
mejscowego gimnazynm rządowego. Na stano- 
wisku tem, w swoim czasie niesłychanie odpo- 
wiedzialnem i do utrzymania na właściwym po- 
ziomie niezmiernie trudnem. czcigodny jubilat 
z pożytkiem rzetelnym dla młodzieży wytrwał 
do końca. Otaczała go też miłością i szacun- 
kiem zarówno młodzież, jak ogół Częstocho- 
wian. Obeenie Dr Ciesielski pracuje dalej ja- 
|ko prefekt, lecz na szczęście w zmienionych 
już warunkach, bo w szkołach polskich, 

OŚWIATA NA PODLASIU. „Polska Macierz 
|szkolna'* podaje ciekawe szczegóły o udziale 
| Podlasia w ogólnym polskim mchu oświato- 
wym w Królestwie Polskiem. W obrębie para- 


odwozgu przez uczniów 100 kg. wynosi fii Biała Siedlecka istnieje pięć szkół elemen- 

2 korony. ` W składach prywatnych 100 kg. 1 

drzewa rąbanego kosztuje 20 koron, a nieraz wciąż się jeszcze otwierają. W roku 1916 komi- 
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Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialay i naczelny Roman Woyczyńskj. — Drukarnia „Glosn Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


,tarnych w mieście i około 25 po wsiach. Nowe 


sya oświatowa urządzała kursy dla nauczycieli 
ludowych —- uczęszczało na nie 50 osób, W zi- 
mie odbywały się kursy dla dorosłych. W je- 
sieni tego samego roku otwarto gimnazyum 
koedukacyjne dla 100 uezni i uczenie. Miasto 
jest opodatkowane tak, że szkoły elementarne 
utrzymuje się z podatków, średnie zaś z wpi- 
sów. 

POMNIK KOŚCIUSZKI NA WSI. Do „Ludu 
Katolickiego“ donoszą z Zaleszan w pew. tar- 
nobrzeskim, że za staraniem administratora 
tamtejszej parafii, ks. Feliksa Chudego, został 
tam wzniesiony pomnik Kościuszki, pierwszy w 
tym powiecie. Stanął on naprzeciw kościoła, 
obok drogi powiatowej i przedstawia się oka- 
zale. Parafianie przyczynili się do jego budowy 
kwotą 700 Koron. 

Z POWIATOWEGO K. B. K. W ŻYWCU. 
Nasz korespondent z Żywca doniósł nam między 
innemi, w korespondencyi zamieszczoej w S0- 
botę, iż tamtejszy powiatowy K. B. K. „nosił 
się z myślą założenia kuchni dla ubogich, ale 
plan się nie udał*. Otóż, jak się okazuje. nie 
był on w tej sprawie dobrze poinformowany, 
jak nam bowiem z powiatowego K. B. K. w 
Żywcu donoszą, pracuje ten komitet dalej nad 
stworzeniem kuchni dla ubogich, zapewnił już 
sobie udział szeregu pań i zapewne z począ- 
tkiem marca odda kuchnię dla ubogich do pu- 
blicznego użytku. 

PIERWSZA KUCHNIA WOJENNA W PRZE- 
MYŚLU. Przed kilku dniami otwarto w Przemy- 
ślu, w gmachu gł. poczty, pierwszą wojenną ku- 
chnię ludową, obliczoną na 1000 osób. Obiad 
kosztuje tylko 10 h., a do korzystania z niego 
nie potrzeba na razie żadnych legitvmacyj. 

PRZYŁAPANIE PRZESYŁKI ŚWIEC. Je- 
dnemu z urzędników kolejowych w Przemyślu 
udało się przyłapać przesyłkę świec, które w 
ilości 2000 kg. wysłane były do Budapesztu. ja- 
ko „porcelana“, na nazwiska H. Arnolda i 
Grinberga. Nadawcą był paskarz Juda Scharf. 

SZYKANOWANIE PRZEMYSŁU GALICYJ- 
SKIEGO. System odsuwania Galicyi od ko- 
rzystania z ulg, jakie przyznano przemysłowi 
monarchii w okresie wojennym, doszedł w spra- 
wie przydziału nici dla celów przemysłowych 
do niemożliwych granic. Ażeby nie dać Galicyi 
nici, w ogólności, żeby podciąć cgzystencyę na- 
szego przemysłu manowicie z tego zakresu, któ- 
ry nie może się obejść hez nici, chwytają się 
zazdrosne stery zachodnie austryackich przemy- 
słowców, mające swoje ambasady we wszyst- 
kich centralach wojennych, oryginalnego środka. 

Oto od dwóch lat co kilka miesięcy uzyskują 
one coraz to nowe rozporządzenia, oddające 
coraz innym czynnikom prawo rozdziału nici. 

Najpierw nazywało się, że rozdział nici nale- 
ży do ministerstwa handlu. Zanim jednak poda- 
nia różnych Związków, stowarzyszeń, instytu- 
cyj i firm galicyjskich o przydział nici mogły 
być w ministerstwie załatwione, już postą- 
rano się o zmianę tozporządzenia i stworzono 
specyałny Związek przemysłowców austrya- 
ckich w Wiedniu, do których kazano się zwra- 
cąć o przydział nici. Ledwie sie Galicya opa- 
miętała i powtórzyła wszystkie podania pod 
adresem tego nowego Związkai, już się scene- 
rya zmieniła i postarano się o oddanie przy- 
działu sławnym centralom lnianej i bawełnia- 
nej w Wiedniu. Znów nowe rozporządzenia, no- 
We starania, na których załatwienie Galicya 
miesiącami czekała wreszcie otrzymali gali- 
cyjscy interesowani zawiadomienie, że wyszło 
nowe rozporządzenie, że przydział nici należy 
do Izb handlowych. Zanim Ilzbom handlowym 
udało się wogóle tjąć tę akcyę w ręce, nastąpi- 
ta znów na całej linii zmiana; odebrano prawo 
przydziału nici izbie handłowej krakowskiej i 
lwowskiej, a przełano gò na Izbę handlową w 
Chebie (Eger) w Czechach. Instytucya ta, nie- 
życzliwa nam, przetrzymywała u siebie przez 
parę miesiecy- podania naszych przemysłow- 
ców, ażeby znów ich zawiadomić, że prawo 
przydziału nici przelane zostało na Centralę 
handlową Inianą i bawelnianą w Wiedniu. Inte- 
resenci galicyjscy spodziewali się, że wreszcie 
po dwóch latach oczekiwania otrzymają nivi. 
Lecz znów spotkał ich zawód. bo oto w osta- 
tnich dniach Centrala Iniana i bawełniana, nie 
załatwiwszy ani jednego podania, któfe od pól- 
tora roku poniewierały się po wszystkich mo- 
żliwych instancyach, odpowiedziały, że one zno- 
wu nie mają prawa przydziału niet, ałbowiem, 
o ile chodzi o nici potrzebne do wyrobu obuwia 
wojennego, prawo to przelane zostało na „To- 
warzystwo dostawy skór“ (G. m. b. H) w Wie- 
dniu. Co się zaś tyczy wszystkich innych nici, 
prawo przydziału należy do nicianego referatu 
c. k. ministerstwa handlu. 

Oto są stosunki, w jakich się odbywa od- 
hudowa przemysłu Galicyi, zniszczonej, jak ża- 
den inny kraj, przez wojnę. 


POŻEGNANIE STAROSTY. Z  Przewor- 
ska piszą nam: W tych dniach, w od- 
świętnie  przybranej sali magistrat, po- 


żegnał powiat tutejszy, przez wysłanych dele- 
gatów wszystkich gmin, ustępującego starostę 
Dra Kazimierza Chłapowskiego. Li- 
czne zabranie włościaństwa, naczelników gmin, 
duchowieństwa, urzędników i obywatelstwa o- 
kolicznego było wyrazem niekłamanego żału 
i przywiązania, jakie p. Chłapowski przez okres 
«wego piecioletniego wrzedowania w powiecie 


przeworskim potrafil sobie zaskarbić u wszyst- j 


kich. Wychowany w twardej szkole narodowej 


walki o każdą piędź ziemi, o każde niemal w oj. | 


czystym języku wypowiedziane słowo, potrafił 
on pogodzić obowiązki urzędnika z powinno- 


ścią Polaka i obywatela.  Sprawedliwy, 
czuły na nędzę i ludzki niedostatek, 
potrafil on złagodzić srogie następstwa bez- 
litosnej wojny. Dzięki jego żarliwości już w 
parę miesięcy po ustąpieniu wojsk rosyj- 
skich z Przeworska i powiatu, ciężko do- 


świadczony lud nad Sanem ujrzał się we wła- 
snych, całych domach, ludność otrzymała ry- 
chłej,niź gdzieiudziej należytości za świadcze- 
nia wojenne, a kupcy i rzemieślnicy zaliezki na 
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szkody wojenne. To też pożegnanie go było 
manifestacyą głębokich i szezerych uczuć całej 
ludności powiatu, jakie zywiła i żywić będzie 
dla tego zasłużonego reprezentanta powiatu. 
Qdchodzącego żegnał najpierw burmistrz WŁ. 
świtalski imieniem miasta Przeworska, nastę- 
pnie w zastępstwie niemogącego z powodu cho- 
rohy przybyć posła z tutejszego powiatu, An- 
drzeją ks. Lubomirskiego, żegnał go proboszez 
z Przeworska, ks. kanonik L. Gondelowski, po- 
czem przemawiali: imieniem włościan i naczel- 
ników gmin p. Andrzej Misiąg, wójt gminy 
Świetoniowa; imieniem urzędników miejscowych 
p. Bigoszt; imieniem organizacyi Kółek rolni- 
czych ks. Stanisław Bulichowski, proboszcz z 
Pantolowie; imieniem ludności gmin nad Sa- 
nem położonych p. Autoni Firla, kierownik 
szkoły w Tryńczy, wreszcie imieniem izraeli- 
ckiej gminy wyznaniowej p. Eisig Englard. Że- 
gmanemu z żalem staroście wręczono w końcu 
adres pamiątkowy. podpisany przez wybitniej- 
sze osobistości powiatu, wszystkich naczelni- 
ków gmin, stowarzyszeń rękodzielniczych i 
przemysłowych, korporacyj i t. d, a nadto 
wręczono mu żebraną przez komitet gotówkę 
w kwocie 8000 kor. do dowolnej dyspozycyi u- 
stępującego. Dr Kazimierz Chłapowski odchodzi 
stąd na stanowisko starosty w Białej, gdzie nie- 
wątpliwie swe wielkie zalety charakteru, zdol- 
ności i obowiązkowości jako urzędnik, oraz ja- 
ko Polak i obywatel. jeszcze bardziej uwyda- 
tnić potrafi. G. M. 
OGRANICZENIE SPOŻYCIA KAPUSTY. 
W Wiedniu zaprowadzono karty na kapustę 
kiszoną. Karta uprawnia do poboru 1/4 kg. na 
tydzień dla jednej osoby. 
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W SPRAWIE PRZEMYSŁU DEWOCYJNE- 
GO. Uprasza się panów malarzy i rzeżbiarzy, 
wykonujących stacye Meki Pańskiej. aby po- 
słali katalogi z rycinami, oraz z podaniem cen 
za komplet, pod adresem ks. Józefa Kozerskie- 
go, proboszcza parafii Lisów (poczta Chmiel- 
nik, powiat Busko, gubernia kielecka), który 
potrzebuje „stacyj” do swego nowo ukończo- 
nego kościoła. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
SPOWIEDŹ WIELKANOCNA ZAŁOGI KRA- 


tki dodajemy, że spowiedź wielkanocna załogi 
krakowskiej w kościołach św. Piotra, św. 
Szczepana i 00. Dominikanów będzie, się odby- 
wala w dniach wymienionych już wezoraj, za- 
wsze o godzinie 3 po południu, 

p ZOE BEC 


Nauka, literatura, sztuka. 


HENRYK MOŚCICKI. .,/a co powinniśmy 
kochać Kosciuszkę:* Nakł. Gebethnera i Woli- 
ta. Warszawa. 1915. 

W „więżla nacisanej brosaurce, która powin- 
na znaleźć się w rękach naszej młodzieży, 4u- 
tor w paru wyrazistych rysach przedstawia 
istotę zasług Kościuszki dla narodu, malując 
szlachetna i wielką postać bohatera, którego 
serce pełne było Polski. Czeić więc i kochać 
należy Kościuszkę za jego bezinteresowność, 
z jaką ojczyźnie "Służył, za obowiązkowość 
tej służby, dalej za to, źe żył tdeałami ludz- 
kości, a nic nie uronił ze swej odrębności ple- 
miennej, że pierwszy w obronie najszezytniej- 
szych dostojeństw człowieka wytężył polskie 
ramie, że ukazał narodowi hasło:  „£ierwszy 
krok do zrzucenia niewoli jest odważyć się 
być wolnym pierwszy krok do zwycięstwa 
poznać się na wlasnej sile“. Kościuszko pozo- 


stal symbolem wolnej i calej Ojczy- 
zny -- lo największy tytuł o naszej wiary 
w niego. 


|) . 

Wiadomości gospodarcze. 
PRZEWODNIK „KÓŁEK ROLNICZYCH“ 
przynosi w ostatnim numerze (6) następujące 
artykuły: H handlowy kurs T. K. D, w Rzeszo- 
wie: O mieczności krów (H. Gautier); Brać się 
do roboty, bo czas po temu (J. K. Tatara), 
Sprawy Towarzystwa: Wiadomości z Kółek rol- 
niczych; Rady Ala gospodyń (J. Albinowska,; 
Korespondencye; Kronika; Ustawy, rozporzą- 
dzenia i zarządzeia władz; Wiadomości Zwią- 
zku ekonomicznego Kółek rolniczych; Obcwią- 
zujące ceny uustryackich płodów rolnych, O- 
głoszenia. 
| „ODBUDOWA KRAJU“. W ostatnim zeszycie 
/ tego wydawnietwa omawia Dr Biegeleisen odbu- 
dowe Królestwa w porównaniu z Galicy4, Dr M. 
Szarski zamieszcza: Uwagi 6 polityce bankowej, 
r. dw. prof. Edwin Hauswałd omawia wykształ- 
cenie przemysłowe w Galicyj. Dalej znajdujemy 
„prace Leona Pączewskiego: Prasy Wschodnie 
w bilansie handlowym Królestwa Polskiego, 
(dyr. Domana Zaborskiego: Przemysł młynarski 
'w Galicyi, Antoniego Frocnera: Przerób papie- 
ru, dyr. Józefa Olszewskiego:  Zabawkarstwo 
drzewne, Dra Ign. Mahlera: W sprawie reduka. 
leyi odsetek moratoryjnych, Tad. Popkowskie- 
go: Niewyzyskane skarby w gospodarstwie 
wiejskiem, prof. Kaz. Skórewicza: Stan niektó- 
rych zabytków architektury w Królestwie Pol- 
skiem i t. d. Treści zeszytu dopełniają: Biblio- 
grafia ekonomiczna za r. 1916, przegląd gospo- 
darczy i sześć ilustracyj z odbudowy wsi w po- 
wiecie przemyskim i fabryki wozów i narzędzi 
rolniczych w Oświęcimiu, założonej przez sek- 
eye roln. Centrali odbudowy Galicyi. 

SPADEK CEN ZŁOTA I SREBRA. Z Buda- 
pesztu donoszą, że na tamtejszym rynku nastą- 
pił w ostatnich dniach gwałtowny spadek cen 
złota i srebra. Fak np. cena złota, za którego 
kilogram płaeono niedawno jeszcze 10.000 K, 
spadła obecnie do 8000 K, cena srebra do 325 
koron. 


KOWSKIEJ. W uzupelmieniu wczorajszej nota- |. 
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Ś. p. Józefa Malinowska. 


Są ludzie, którzy bardzo wiełe czynia do- y 
brego dla drugich, w eichośei ducha, bez rozeta- 
MOM myśl przykazania, aby nio wiedziała pra- | 
WICA, co czyni lewica. Do nich należała 8. p. ; 
Józefa z Ląckich Malinowska, wdowa po pro- 
fesorze uniwersytetu i długoletnim seniorze Bur- 
sy akademickiej w Krakowie, zmarła 24 sty: 
eznia b. r. Setki biednej młodzieży szkół śŚre- | 
dnich, zwłaszcza Podhalan, w,chowywało się w 
wymienionym zakładzie w czasie kierownictwa 
ś. p. prof. Malinowskiego. Wszystkim byłym 
„bursakom* z tego czasu imię ś. p. Józefy Ma- 
linaaskiej nie tylko, że jest dobrze znane, ałe | 
złotemi głoskami zapisało się w sercu każdego | 
ż nich. Dla chorych studendów opiekuńczym a- | 
niolem była $. p. seniorowa. Przez cały czas 
słabości dostarczała im z własnej kuchni poży- 
wienia, a często, o ile zachodziła potrrzcha. sa- 
ma robiła chorym okłady, stawiała bańki itp. b 
Ue :azy zaś stan chorego stawał się greżavm. 
wzywała specyalistów iekarzy. którzy na dej 
pruscy chętnie i bezinteresownie niesli fachową 
pomos ckeremu. Jednego z „bursikóćw * któ: 
ry» weging orzeczenia lekarskiego jedynie po-. 
imdnicwe okolice uratować mogly, wysłała wia 
anyin kosztem do udpowiedn:*g> sanatoryum i 

lanutlność Jej nie ourwiczała się jednak 
tylko do chorych. Żajmowała się wszyst kiem 
Byly wypadki, że chłopies po skończeniu uit- 
szego gimnazyum, nie miał środsów na dalsze 
veze winie do szkoły. | wily znalazł wyi ho- 
wan h reupere w $. p. Seaiaowej. Zapisy wałi 
ge do szkriy zawodówej, miè łatwiej mćgł 
dostać stypendyum i w krótszym czasie uzy- 
skać posadę. Gdy po śmierci seniora Bursy 
(1898) komu innemu powierzono kierownictwo 
zakładu i wtedy nie usuwała się ś. p. zmarła od 
niesionia pomocy biednej młodzieży, która też 
z calem zawianien zawsze, czy o poradę, oczy 
też o pomoc do niaj się zwracała. Nawet pf 
przeniesicniu się na jakis czas do Warszawy, 
zajmowała się i wtedy losami uczniów micszka 
jących w Bursie. Nie dziw też, że dzis, kiedy jąj 
śmierć zabrała, towarzyszy jej pamięci szczery, 
serdeczny i głęboki żal wszystkich, którzy € 
pieki i poinocy Jej doznali. 

Tych parę słów cieniom swej Dobrodziejk 
poświęca 


porucznik Gąsiorek. 


Hołd Lublina dla armii polskiej 


Rada miejska w Łubirinie, powzięk 
dnia 10 iutego następującą uchwałę: 
„Po chwilach ciężkich zmagań i gorzkich 
zawodów, wstrząśnięte zostało do głębi spo 
łeczeństwo polskie wieścią, ¢o z najdalszyci 
kresów dawnej Rzeczypospolitej nadbiegła: 
o śmiałym, rycerskim czynie armii polskie! 
Dowbora-Muśnickiego, czynie, wskrzeszają 
cym drogie i najświętsze wspomnienia. 
ta, że mężnie stanę w -Obronie polskiej 
go honoru, że praw Polaków po 
gwaTete sie dali, że wątpiątemu Na 
rodowi chwale zwybięstw oręża polskieg 
wskrzesili -— wyraża Rada m. Lublina żoł 
nierzom polskim i ich dowódcom wyrazy 
czci i braterskie pozdrowienia! 

Wierzymy, że wielkie czyny oręża pa 
skiego — z tej czy tamtej strony rowó 
strzelerkich, zmierzają do jednego ce 
lu odbudowania wolnej, niej 
podlcgłeji potężnej Ojczyzny! 


Cesarz Karol o pokoju. 


Budapeszt. Cesarz miał dziś dłuższ 
rozmowę z burm. Budapesztu  Barczy'en 
do którego wyraził się następująco: „Dziel 
dzisiejszy, to najszczęśliwszy dzie 
mego życia. Vczyniony został pierwszy kro 
do ogólnego pokoju, a był on najsrudnie: 
szy. Jestem szezęśliwy, że moge na. twarzac. 
ludności Budapesztu obserwować radośń 
Całem mojem dążeniem jest. by raz wreszei 
położyć kres złowrogie]j rzezi. Pokój z U 
krainą i rozbrojenie Rosyi będzie mieć zm: 
czenie ogromne dla dalszego rozwoju wy 
padków. 


Ofiary katastrofy pod dezupolem. 


Lwów. (Tpłcfonem). „Gazeta Lwowska p 
daje, że podczas *ożaru pociągu koło Jezupoł 
stwierdzono dotąd, iż zabitych jest 9 osób, a 
rannych. dle osób jest spalonych, nie wiadóm 
gdyż dotychcza» nie badano jeszcze spatonyś 
szezjików. Jak się okazało, pożar powstał | 
ten sposób, że jeden z żołnierzy mał film 
nowy i ten film zapalił się przypadkowo od s 
pałki, jaką zaświecit inny żołnierz. 


a r e a 
Wiadomości telegraficzne 
BOŁSZEWICY A CHINY. 

Berlin. (Hawas). Donoszą z Petersbtuga: K 
misuze ludowi postanowili wydać woj 
Chinom, ponieważ te wzbraniają się dop 
ścić do wywozu żywności dla Rosyi. Ka” *s 
rze ludowi liczą na wywołanie w Chinach wew 
lucyi, wsporiagając sepatażtyczny ruch peut 
Chin przeciw rządowi w Pekinie. Jeden z kon 
sarzy wyjechał do Chin, aby wywółać mich 
wohicyjny. 

Pożar na dwotcu wiedeńskim. 

Wiedeń. B. kor. Na dworcu kolei wsch 
dniej wybuchł popołudniu wieki pożar, kä 
ry z powcdu silnego wiątru zagrażał WSZY 
kim mapazynom. Po msunięciu z tora w 
gonów z materyałem wybuchowym uda 
się straży pożarnej pożar stłumić. Dwa m 
gazyny padły ofiarą ugnia. Szkota gest ba 
dzo znaczna. Przyćzyna pożaru nie Jes ze 
na. . 


